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Dodatek Z lat upłynionych jest do nabycia 
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j. za 12 zeszytów miesięcznych.

K raków  13 grudnia.
Nota ogłoszona w M onitorze z powodu 

wojennych pogłosek, uspokoiła nieco umy
sły  zatrwożone przewidywaniem bliskiego a 
niespodziewanego wypadku. Jeże li nieustały 
całkiem dom ysły , to usta ła  polemika niepo
kojąca więcej zawziętością i tonem, aniżeli 
dowodami i rozumowaniem. Lecz według 
M onitora, nie było żadnej do całego tego 
hałasu przyczyny: polityka więc ogólna eu
ropejska znajduje się w tój chwili w tem sa- 
mćm położeniu co dawniej. Pokój, o który 
chodzi przedewszystkiem, nie jest zagrożo
nym , przynajmniej nie jest zagrożonym wię
cej niż był przed owemi wojowniczemi ho
roskopami. W  Księstwach Naddunajskich 
zdaje się atoli gromadzić burza, która je
żeli wzrośnie, jeżeli polityka a  raczej dy- 
plomacya spiesznie jej nie rozpędzi, łatwo 
bardzo nowy popłoch i trwogę sprowadzić 
może. Lecz przypuścić należy, że konferen- 
cya rozpościerając nad Księstwami Zjedno- 
czonemi tak ciężarnę w palne materyały 
atmosferę, jaka wieje z owej konwencyi 
z 19go sierpnia, obmyśliła zapewne wcze
śnie różnego rodzaju konduktory, zabezpie
czające od piorunu. Użyć takowych podobno 
niebawem wypadnie.

Na tych kilku słowach ograniczyć nam 
przeto należy tygodniowe sprawozdanie 
z chwilowego położenia polityki europejskiej. 
W  Niemczech rówaież niejtakiego nie zaszło 
temi dniami, coby wychodziło po za kolej 
zwykłę spraw wewnętrznych; okoliczności 
i drobne wydarzenia przyczyniają się do tern 
rychlejszego wystania się polityki pruskiej i 
opadnięcia mętów po zakłóceniu powstałych. 
Tu i owdzie ponawiane wybory na deputo
wanych sę tylko dopełnieniem braków, ale 
bez żadnego wpływu na skład przyszłej 
reprezentacyi. Zewnętrzne stosunki Prus od 
chwili zaszłćj w ich rzędzie przemiany, do- 
tęd widocznie się nie zmieniły, ani też nie 
wyszły z roli obojętnej. Zresztę, jeżeli Księ- 
żę Rejent nie chce, jak to oznajmił, zrywać 
z przeszłości}, to zapewne i w stosunkach 
zewnętrznych nie przerzuci się w przeciwne 
kierunki. W  innych krajach niemieckich dro
bne sprawy i sprawki jakie się toczę, nie 
zasługuję na szczegółowy rozbiór, a czy
telnicy uwolnię nas zapewne od podawania 
lot szczegółowo nieustajęcych przesileń kon

stytucyjnych i ministeryalnych w Hannowe- 
rze i Kasselu, bawarskich rozwięzywań i 
zwoływań sejmów, meklemburskich stano
wych obrad, dla których karczma pijanych 
chłopów mogłaby jeszcze dać przykład przy
zwoitości. Nawet o sporze duńskim zamil
czymy, chociaż podobno już od tego czwart
ku za tydzień ma zapaść w frankfurckim 
areopagu stanowcza uchwała tej treści, aby 
czekać, jak sobie postępię stany holsztyń
skie. Tajemnicę tej przyszłej uchwały mó
wię sobie dyplomaci na ucho.

KorespóNdeNoya Czasu
Z n a d  ź ró d e ł  B u g a  7 grudnia.

*. Prześliczną to jesień mieliśmy tego roku, 
taka zaiste nie prędko się powtórzy. Rzecz bar
dzo prosta iż przy ciągłój pogodzie zajęcia go
spodarskie wcześniej się ułatwiły; doskonałe dro
gi sprzyjając towarzyskim stosunkom i odwidzi- 
nom, bo zrobiły iż ramki obejmujące zwykłe są
siedztwa, zbyt szczupłemi się zdały, ztąd myśl 
we w jednym powstała, by te ramki przekroczyć, 
a chociaż rok bieżący co do kieszeni nieszczęśli
wy! jak to z moich korespondencyj czytelnicy Cza- 
V* m® °d dzisiaj Bię dowiedzieli, przecież nie je- 

i waljposzczycić się może wynalazieniem myśli, 
mniej lub więcój dalszego wychylenia się z domu, 
niejeden też^ smutnie zakopertowawszy swe kło- 
>.<*7 1 troski gospodarskie w domu, popłaciwszy 
pilniejsze opłaty rządowe, od mnićj pilnych za
słoniwszy się rekursem albo reklamacyą, puścił 
się w podróż: ten za granicę, tamten odwiedzić 
trewnych daleko mieszkających, ów wyjechał na 
irzeciw z kąpiel wracającej matki lub żony, sło

wem, zgodnie z innemi sprzyjającemi okoliczno
ściami owionął nas duch podróż. Otóż i ja  przy
pomniawszy sobie dobrych znajomych na Podolu, 
ctórym się nie raz niedotrzymało danego na jar
marku śtój Anny przyrzeczenia „odwiedzę was tój 
jesieni", kopnąłem się na Podole. Pojechałem i 
wróciłem. Gościnność Podolaków uprzejma, mile 
też czas upływał na odwiedzeniu dawnych i na 
zrobieniu nowych znajomości, a w powrocie kie
dym już nie rzemiennym jak mówią dyszlem, ale 
prostym drewnianym drogę odbywał, miałem 
czas rozmyślać nad tem co się spostrzegło, i te 
wszystkie rozrzucone uwagi zebrać w jedno wyo
brażenie o świeżo zwiedzonćj okolicy.

Zdawało mi się iż ta część ziemi naszćj, jest 
owa miodem i mlekiem płynąca kraina, a zara
zem przybytkiem dobrego bytu szczęśliwych mie
szkańców. Pod wpływem tedy takiego uprzedze
nia zbierałem postrzeżenia moje. Tu naprzód do
świadczyłem w zastósowaniu na sobie to |co gdzieś i 
kiedyś słyszałem, iż nauka swoje prawa w umyśle 
czerpie ludzkim, albowiem ja niebędąc ani gra
matykiem ani matematykiem, tylko tak zwykłym 
sobie hreczkosiejem, przecież wyobrażenie moje 
oparłem na porównaniu, czyli zacząłem porówny
wać Podole z moją ukochaną rodzinną stroną skra
planą wodami Bugu i Styru.

Rozmyślanie to porównawcze niezbyt korzystnie 
wypadło dla Podola. Tu pora się wytłómaczyć 
11 w wycieczce mojój poznałem tylko obwód tar
nopolski i część czortkowskiego, biorąc więc część 
za całość tę przestrzeń Podolem mienię.

Naprzód zwróciły moją uwagę, owe powierzcho
wnie objawiające postęp, drogi kamienne; jest bo- 
sv.iem ^'Ika wprawdzie niedokończonych ale ro- 

8*ę gościńców. Z okien pierwszego domu. 
•A7* *5 mn!e 8we g°ścinne otworzył podwoje, 

widać jeden taki nowo ukończony gościniec. Otóż 
V , Y?1?*6 “tiarę ruchu jaki się na gościńcach po- 
dos ° ‘)jawia, wstawszy rano wyszedłem na 
baiKon, a zapai;W8zy cygaro pilnie oko na gości
niec zwracam; rzuciwszy jedno, wziąłem cygaro 
drugie i trzecie, a na drodze konia ani dostrzedz 
czasami tylko pieazy przed okiem mignął. Ho! po
myślałem sobie* dobrze to jakiś korespondent Czasu 
w roku przeszłym powiedział: „będziem mieli dro-
o’a i **° • l  koso chodzić będziemy", biedni 
Podołanie j a k  też 0ni się wyczerpnęli, iż w isto
cie nie jezdzą lecz chodzą choć bite gościńce ma
ją. Na to wchodzi mój gospodarz, a gdy się roz
czulam nad ich skonem, on mi powiada: „drogi 
nas tęgo podskubały, aie żebyś niemyślał iż my 
memamy czem jeździć, zapraszam cię na prze
jażdżkę po tój drodze". Jakoż wsiedliśmy do po
wozu, dziarskie konie, tęgiego ruszyły kłusa, któ
ry się w stępo zamienił gdyśmy na gościniec wje
chali, i tak przejechaliśmy ćwierć mili, w którój 
dwa korne nogi wytknęło, resor pękł i oś się nad- 
amała. „Teraz dowiedziałeś się, rzekł mój go

spodarz zagadki, dla którój chociaż nie zawsze 
piechoto chodzimy, ale z wielkiem jesteśmy po

szanowaniem dla nowych gościńców kamiennych, 
omijamy je tak nąjstaranniój, bowiem nie czujemy 
się wybranymi, by przez miłość bliźniego nasze- 
mi końmi, kołami i bokami, ucierać te drogi dla 
użytku potomności*. A przecieżże drogi budują 
się z wielkiem natężeniem publicznem. Uwielbiać 
należy energię z jaką rząd budowaniem tych dróg 
się zajmuje, ale czy dla braku zdolnych wykona
wców, czyli też może gatunek kamienia zbyt twar
dy, nie prędko użytecznemi się staną.

Druga rzecz, która mi pod oko wpadła, to bło
gosławiony rodzaj ziemi nadzwyczaj łatwy do 
spulchnienia.— O ile się z tą ziemią zapoznałem,

“  ib f  ’ma wiele zdolności obfitym plonem nagradzać 
pracę rolnika, ale jak wszelkie nadużycie prowa
dzi do zniszczenia, tak też i ziemia podolska nie 

[jest niewyczerpaną, i dziś już na prawdę potrze
buje zasilenia nawozem. Ludzie się dziwią dla cze
go nie rodzi się jak niegdyś, a zapominają, że za 
czasów ojców znaczna część roli dziś corocznie 
zasiewanćj, była odnawianą przez kilkoletnie ugo
ry, nie sadzono dawniój niszezących ziemię karto- 

’ 65v przeciwnie dziś majątki tak zwane, dobrze 
urządzone, piątą, a nawet czwartą część gruntów 
corocznie zasadzają kartoflami. Nie badając przy- 
czyn> ,.aótem mniej myśląc o usunięciu przyczyn 
szkodliwych, Podołanie na raz się opatrzyli, że 
ziemia staje się w gwałtownym postępie mniój 
wdzięczną i coraz więcój wymagającą, niema się 
czemu dziwić, wszak i najdzielniejszy się koń zje- 
z uzi. Nieśmiałe to i^danie dla Podolaków naraz 
wszystkie obszary zasilać, nawet niepodobieństwem;
trzebaby chyba powrócić (proszę o uwagę że do 
obszarów Podola mówię) system ojców trzypolo- 
wego gospodarstwa i wyrzec się w tak wielkiój masie 
sadzenia kartofli, ale to trudno szczególuie przez 
wzgląd na dzierżawy, o czem niżój; nie pozostaje 
więc jak tylko rzucenie się do siania w wielkich 
ilościach traw sztucznych i takowych gipsowania; 
roślina gipsowana nabiera rozmiar olbrzymi, a stó- 
sowną do wielkości oddając ilość użyźniającą, 
zostawia pożywność ziemi, i w części zastępuje 
sprawianie jój przez nawóz. Ale Podolacy zepsu
ci łaską Boga, która im bez pracy dawała koła
cze, leniwi są do wszystkiego nad czem trzeba i 
pomyśleć i popracować, i niekoniecznie zaraz ko
rzyść zebrać. Ztąd to pochodzi że owa błogosła
wiona ziemia zaczęła mniój odpowiadać do czego 

laty i klimatyczne przyłożyły się powody, 
albowiem grunt nadzwyczaj przepuszczalny, tem 
więcój  ̂ na posuchę jest wrażliwym; gospodarze 
zaś wioskowi po największój części poplątali się 
w swych interesach, i jak dawniój jakiś korespon
dent z pod Brodów opisywał zależność włościan, 
tak dziś wioskowa szlachta podolska niemal w ta- 
kiejże zostaje zależności względem żydów, którzy 
z potrzeby szlachty systematycznie korzystać umieją 
i w najdowcipniejszy sposób zapewniają pożyczają
cym zgubę, sobie zaś aż do nieuwierzenia spotęgo- 
wanąlichwę. I  tak za najprawdziwszą opowiadano mi 
rzecz: iż żyd pewien za pożyczenie w marcu 1000 złr. 
mk., kazał sobie w procencie półrocznym dać 40 
morgów kartofli, jego nasieniem zasadzonych, ale 
kosztem pożyczającego obrobionych i wykopanych 

, Lecz to tylko zamożniejsi na taki kredyt zasługu- 
! ą, inni przy pożyczce muszą się wiązać: 1) do- 
rachowaniem lichwy do pożyczki, 2) wexlem 3) 
kontraktem na sprzedaż produktów, zkąd potem 
nieskończone zawikłania sprawy powstają co wre
szcie wypada na korzyść dobroczynnego i usłu 
żnego wierzyciela 1

latach, ale są i tacy, którzy je do dziś zatrzyma
wszy zahazardoowali piękne niegdyś fortuny 
swoje; najprędzój, że i przy nabytku się nieutrzy- 
mają i dawne nadtracą, a tak żądze zwiększe
nia majątku, nie jedna rodzina przypłaci gru
zami swój ojcowizny. Wreszcie zgubna jest go
spodarska zarozumiałość Podolaków, bo im się zda
je że gdzie osiądą bodaj na piasku lub kwaśnój 
guńce, to Podole z sobą przyprowadzą; mamy 
w naszóm skromnóm Zloczowskióm kilka wsi ta
kiego Podola, ale owies nieprzestaje być owsem 
choćby i w Paryżu.

Resztę uwag do następnego odkładam listu.

Przy gorzelmanem przedsiębiorstwie, które 
najczęścićj bywa meproporcyonalnie wielkie i ko
sztowne, właściciel dla braku uczciwego kredytu, 
spekulacyę wołmi, często najkorzystniejszą gałąź 
gorzelniczą, odstępuje za lada co ży(w  i°mUgj 
Się wplątać w rujnującą sprzedaż wódki naprzód 
łudząc się, że konieczność ta już się w roku przy
szłym me powtórzy; lecz niestety, konkluzya roku 
zwykle okazuje potrzebę znów zdążać do Ułasz 
kowiec lub na św. Annę do Tarnopola, dla po- 
wtórzema tego co się w przeszłym roku zdziała
ło. Dobrze o choć rok cały bawić się miłą na-
5Z,ejt ,-ż- L  a°Ata * P °d ‘3  różnośc i ży- dowskićj się wy amie, B o g u  tylko wiadomo! Szoze-
gólnie i , g y znaczna częić przemysłowców 
kapitały swe z pola przemysłowego zwróciła na 
pole produkoyi, zkąd stagnaoya handlowa tóm do
tkliwsza, konkurencyi niema w pokupie surowych 
płodów żadnej i takowe zakupuje szukany, często 
błagany kupiec. Do klęsk gospodarczych i to doliczyć 
należy, iż ci którzy czując szkatułę swą ciężarną do
chodem z lat 1854 i 1855, kładli wiarę w rozko- 
sznem marzeniu, iż tak korzystne lata wiecznie trwać 
będą, uwiedli się chęcią powiększenia majątków 
swych przez dokupienie dóbr ziemskich, i z ma- 
łemi kapitałami porwali się na duże majątki, w na
dziei łatwój spłaty. Przezorniejsi woląc ponieść szko
dę, pozbyli je choć ze stratą w następnych zaraz

- . . . .  , .  M e d y o la n  7 grudnia.
0 " “ leżałem wśród wojennego hałasu wywoła- 

nego przez dzienniki francuskie i piemonckie z po
wodu niby obecnego stanu W łoch, uie dlatego, 
żebym me był przekonany że polityka Cesarza 
h rancuzów i istotny stan rzeczy, zwłaszcza w pro- 
wincyach lombardzko-weneckich, nie miały z po
lemiką dziennikarską nic wspólnego, lecz dlatego, 
że przy innych niespodzianych i nagłych zatrudnie
niach, liczyłem poprostu na sąd wasz bezstronny 
i zawsze pewny, tudzież na doniesienie, które w tój 
mierze mogliście mieć z głównych ognisk życia 
politycznego i dyplomatycznego Europy. Pospie
szam teraz z zapewnieniem, że zaprzeczenie Moni
tora uważane za nieochybne, oczekiwanem było 
irzez rząd i przez osoby głębiej w rzecz wgląda- 
ące. La Patrie zmuszoną była podnieść jeszcze 

wrażeme tój noty artykułem, w którym karcąc sa
mą siebie za swe poprzednie doniesienia, rozwine- 
ła i dopełniła oświadczenie organu urzędowego. 
Artykuł ten podaje tu dzisiejsza Gazzetta di Milano 
zostawiając na jutro, jeśli się nie mylę, ogłoszenie 
listu z Wiednia, który tęż samą kwestyę pokoju 
ma wyraźnie i obszernie traktować. Czy to wszy
stko wystarczy na przekonanie Piemontu, a  zwła
szcza tak nazwanój partyi wojennój, że Francva 
o wojme me tylko me myśli, lecz że nawet, gdy- 

T  *°“ ec?,nie wywołał, takowa nie 
La p l t i f )  ? Monitor powtarzając artykuł 
La Patrie o którym wspomniałem, stwierdziłby to 
przekonanie i ostudziłby zapał, którego następstw 
teraz się rząd francuski wyrzeka, a tem samem od
dałby Piemontowi wielką usługę. Lecz namiętność 
lub rachuba osobista popchną zapewne dzienni- 
karstwo piemonckie dalej jeszcze w tę stronę, 
w którą się zwróciło po zaprzeczeniu Monitora. Or
gana gwałtownych stronnictw, jak Opinions i Diritlo 
już dowodzą, że Francya nie tak myśli jak Mani- 
tor mówi i że słowom tego organu nie zupełnie 
trzeba wierzyć. Utrzymują one przeciwnie, że 
Francya nieopuści Piemontu, jeśliby tenże wystą
pił do wojny. Dodają wszelako, ze na wciągnienie 
Francyi i rozpoczęcie wojny, potrzeba, aby Lom- 
bardya się poruszyła. Kończą nareszcie zapewnie- 
niami, że chwua podobna jest bliską, że agitacya 
jest wielka i ogólna, że nowe rozporządzenia finan- 
dniosły a^ ^ 1U8tracDne rządu jeszcze ją więcej po-

Odpowiedzieć na to jest obowiązkiem piszącego 
st*d 1 bezstronnie sądzącego o rzeczach.

Myśleć, ze cesarz Napoleon III  przyłożyłby rę
kę do utrzymania ruchów rewolucyjnych we W ło
szech północnych, albo zamiarów wojennych Pie
montu, jest to nieznać ani polityki Cesarza udo
wodnionej faktami, ani jego przezorności, ani nawet 
własnego jego interesu. Między Francyą i Austryą, 
mówiłem ciągle, jjest; nie tylko zgoda, lecz przy
mierze. Więcói niż kiedykolwiek przekonany je 
stem teraz o tój prawdzie. Zajścia dyplomatyczne 
w kwestyach tyczących się całój Europy, mogły 
się zdarzyć i zdarzyły się, lecz widzieliśmy, że się 
skończyły prawie wszystkie pojednaniem i że w nich 
obie strony dały sobie nawzajem niezaprzeczone 
dowody oględności zaufania i wagi, jaką kładą na 
zobopólną przyjaźń. T a sama polityka, która Au- 
stiyą i Francyą kierowała dotąd w prowincyach
^  S k ie f i tD *  ^ W68.tyi.łeg,u^  wkwe-styi duńskiej up. panUj e j eBzcze nawet ściślój w za
patrywaniu się obu dworów na sprawy włoskie. 
Austrya i Francya, każda w swoim intefesie chcą 
tego samego we Włoszech i trzymają się tych sa-
rattwin* 1 P°mimo że pierwsza zerwała dyplo- 
matycine stosunki z Piemontem, a druga z Nea-

m- Uhcą obie utrzymać traktaty, zaprowadzić 
ulepszenia, reformy i zabezpieczyć na tój drodze 
silę rządów i trwałość pokoju. Jak  w Neapolu Au- 
strya przemawia w myśl Francyi, tak w Piemon
cie Francya przemawia w duchu Austryi. Dawna 
walka o panowanie we Włoszech, zamieniła sie na 
dążność równoważenia wpływów wzajemnych. 
Nienaraża to wszelako stosunków obu mocarstw 
do siebie.

Mylą się pisma piemonckie utrzymując, że etan 
prowincyj lombardzko-weneckich grozi wybuchem, 
a fałszują lakta, któremu starają się prprzeć to swe



CK AS 1  wtorku 14 Grudnia 1858.

przypuszczenie. Rozbierałem już poprzednio kwe- 
stye i punkta administracyjne, na których głównie 
się opierają owe dzienniki;  ̂donosiłem, że wymia
na monety prawo rekrutacyi i wreszcie powiększe
nie ceny cygar, zrobiły tu  takie same jak w W ie
dniu i zapewne w całój Austryi wrażenie, lecz zape
wnić was m ogę, że wszystko się zamyka w gra
nicach rozm ów , dyskusyi, przedstawień i że wła
ściwej agitacyi z kolorem politycznym nie ma. O- 
pinia publicza zapewne w całój Austryi jest w tój 
mierze taka jak tutaj. Prowincye lom bard 'ko-w e
neckie mają nadto w osobie Arcyksięcia Maksymi
liana głos silny, który przemawia za ich intere
sami. I  jest pewność, że wysłuchanym zostanie. 
Tutejszy prefekt policyi działa w tój mierze mą
drze i spokojnie. Zresztą ani na chwilę nie było 
w mieście obawy jakiego nieporządku lub rozru
chów , a wszystko co dzienniki piszą o uwięzie- 
niach jest prostą baśnią. Medyolan jest nietylko 
spokojny ale nawet ożywiony, Corso codziennie 
bywa przepełnione. Arcyksiążę przechadza się pie
chotą po cywilnemu, najczęściej z sekretarzem 
swym bar. de Pont, i napotyka wszędzie dowody 
uszanowania. Arcyksiężna wyjeżdża w_ powozie 
Czterokonnym. Jej pieczołowitość o ubogich znaną 
jest całej ludności. Przy muzyce która gra co 
dzień podczas zaciągania warty, mnóstwo ludu 
zgromadza się na placu, i niesłyszałem ani o je- 
dnem jnkiemkolwiekbądź pojedynczem nawet prze
kroczeniu. Patrząc na to trzeba przypuścić, że ci 
co mówią o agitacyi jeżeli nie są w błędne mimo
wolnym, to mają interes w rozpuszczauiu o mej
pogłosek. . . .  ,

La Scala zamknęła wczoraj swe jesienne przed
stawienia. Stagione zimowa otworzy się 26go t. in.

P . S. Zapewniają tu, że Prusy chcą teraz wnieść 
projekt zastąpienia teraźniejszej konwencyi mone 
tarnój przez system prosto dziesiętny.

P s try k  9 grudnia.
Onegdaj miał wyjechać ze Stambułu Dżemil-bej 

ambasador przy dworze francuzkim. Jedzie do 
Paryża z Mehmedem paszą, którego Porta mia
nowała komisarzem w Dżeddah.^ Mehmed ma ne- 
gocyować w Paryżu i Londynie mezzo termtne 
w pomszczeniu rzezi. Od powrotu pana Thouve- 
nela zaczynają inaczój mówić o Turcyi. Pan Thou- 
venel poparł ustnie w Compiógne objekeye, które 
wykładał w depeszach przeciw polityce przyjętój 
przez Francyą w Turcyi. W edług niego polityka 
ta zbyt natarczywa, ma być raczój polityką rosyj
ską niż francuzką. W edług niego, naleganie na 
wprowadzenie wżycie hatihumajonu, jak te g o  c h c e ' 
Rosva, rujnuje tylko Turcyą a robi interesa Ro- 
syi. Umysły rządowe więcój dziś zajmują się Ro- 
syą i postępem jój propagandy. Czyja w tem w - 
na? Zapowiedziane przez Cesarza Aleksandra re
forma włościańska, choć prawie me zaczęta, miała 
wzruszyó wszystkie ludy słowiańskie. Nieprzyja
ciele Rosyi wystawiali ludom słowiańskim expe- 
ktatywę mużykostwa, dziś argument ten me stra
cili w gruncie, ale w opinii go tracą.

Korespondenci angielscy przywiązują wagę do 
powrotu lorda Cowleya ze wsi do Paryża, z przy- 
czyny, że hotel ambasady jest w reparacyi. W  An
glii pogłoska o wojnie włoskiój narobiła hałasu. 
Sądzą, że hr. de Bourqueney będzie mógł za kil
ka dni do Paryża przyjechać. Jego  widzenie rze
czy ma się zbliżać do widzenia pana Thouvenela. 
Hrabia Hatzfeld pośredniczy ciągle w inte
resach neapolitańskich. Mowa znowu o przywró
ceniu stosunków między Neapolem a 
chodniemi. W idzą w tem  rękę lorda Redcl.ffe ba 
wiącego w Neapolu. Trudno, aby stosunki zostały 
przywrócone, skoro król neapolitański mci 
ustąpić. Sprzeciwia się temu liberalna polity 
gielska i polityka francuzka, czująca potrzebę zpo- 
lityki ogólnój i włoskiój, niezgadzama się z krOiem
neapolitańskim . . ,  r,

M argrabia Paiva jeszcze me przybył do r a r y  
ża. Rozprawy o okręt „Charles G eorges“ w p a r
lamencie portugalskim będą burzliwe. Rząd p ° r >
tugal-kijnie dal dotąd zadośćuczynien ia ambasadorowi
francuzk iemu za wyrażenia się króla. Nie wierzę 
aby na nieprzyjazd pana Paiva do ^Paryża mogło 
wpłynąć zapewne przypadkowe nie oddanie mu 
karty  wizytowój przez marszałka Pelissiera w L on
dynie.

D nia 12 t. m. w niedzielę odbędzie się recepcya 
w Tuileryach pana Mon, ambasadora hiszpańskie
go, k tóry  przed wyjazdem Cesarstwa do Compió- 
gne nie chciał być przyjętym w St. Cloud. Ce
sarz nie może być źle z Hiszpanią w dzisiejszych
okolicznościach.

W ypraw a kochmchińska przybiera większe roz
miary. F rancya myśli o posiłkach i posłaniu jene
rała brygady.

Zdarzyła się znowu na brzegach afrykańskich 
awantura przypominająca sprawę okrętu „Charles 
Geor<r«s “ O kręt francuski ładował tak zwanych 
wolnych’ murzynów i tego razu sprzeciwiali się 
temu nie Portugalczycy, lecz kapitanowie angiel-
scy i amerykańscy. . . ,

W  Indyach dzieją się ciągle okropności, które 
poniżają polityczną i wojskową Anglię P rzy 
wzięciu Salimporu zginęło dwóch Angkków, na 
700 zabitych a 300 zatopionych .

Zebranie więcój niż było p o tr^ b a  podp^ów na 
kanał suezki trawi jeszcze Anghko . ypada 
z obrachunku, że Francya podpisała na mi
lionów. Pokazał się w tój rzeczy zapał praw zi- 
wie narodowy, którego się niespodziewano. Jeden 
pułk stojący garnizonem w Vincennes wziął udział 
w podpisach bez różnicy oficerów i żołnierzy i

podpisał na 40,000 fr. Co zadziwia wszystkich we 
Francyi, to masa gotowych kapitałów na wszystko. 
Jest to naród nadzwyczajnie oszczędny, a tylko 
oszczędność tworzy kapitały. Każdy Francuz ma 
swój budżet, którego nie przekracza i który kła
dzie za powinność jaką taką roczną oszczędność.

Od powrotu Cesarza do Tuileryów, ożywił się 
ruch kuryerów dyplomatycznych. Każdy ambasa
dor opisuje fails et gestes francuzkiego sfinksa, ale 
tylko trzech ambasadorów było w Compiegne: 
angielski, rosyjski i pruski. Cesarz przechadza się 
po przedpnłacowym ogrodzie, który, jak  donio
słem, został urządzony na sposób angielski z tra 
wnikami i klombami. Cesarz zwiedza także n?wy 
Louvre i Salle des Etat?, wktórój będą się odby
wać zebrania Izb przed tronem. O zebraniu Izb 
nie ma jeszcze nic pewnego. Conslitulionnelutrzy
muje, że będą zwołane dopiero w lutym- Zawisło 
to od robót rady stanu. W prowadzenie do rady 
algierskiój nie tylko Emila de Girardin, lecz pana 
Gervais (de Caen) znanego republikanina, który 
za Ludwika Filipa był kilka razy w więzieniu, 
zrobiło wrażenie w świecie republikanckim. Iwier- 
dzą, że Emil de Girardin ma być mianowany 
radzcą stanu. Girardin miesza się już do rządowego 
dziennikarstwa. Dzisiejsza Patrie zawiera długi je 
go artykuł o wolności legalnój i wolności absolu- 
tnój!! Autor mówi, że jak  Cesarz Aleksander o- 
balił sercage corporel, tak Napoleon H I  °bsh ser
ca ge inte/lectuelle. UEmmulation fera leur alliance... 
Słyszy się mówiących: nous marchons, ale nikt nie 
mówi gdzie. Cesarstwo utrzymuje wszędzie pozorne 
związki tak wewnątrz jak zewnątrz, ze wszystkiemi 
państwami i partyam ijest źle i dobrze, stosownie do 
okoliczności i tylko z orleanistami jest systematy
cznie źle. Proces M ontalemberta skończy się nie
zawodnie jak  przewidziałem, to jest że prokurator 
zrzecze się poszukiwania i że sąd wyda wyrok 
negacyjny. Takie postępowanie prokuratora jest 
loiczne i polityczne. Rząd ma interes uśpić tę 
sprawę, która agituje Anglią. Wyjąwszy orleani- 
stów, Paryż nie mówi dobrze o Montalembercie. 
List, który napisał do arcybiskupa jest dumnym 
i chełpliwym. Paryż nie widzi, aby proces, który 
prowadzi, dawał oskarżonemu sławę, aby hrabia 
Montalembert odznaczał się wiernością zasad, a 
tem mniój politycznym rozmysłem. Co do artyku
łu Montalemberta o Indyach, był on pisany ze 
znajomością rzeczy, bo ojciec Montalemberta emi
grant z r. 1793, służył długo w Indyach. Proces 
M ontalemberta ma się wytoczyć w apelacyi dnia 
21 tego miesiąc?.

cya urządziła służbę, która otacza emigrantów!tracili możność dojścia prawdy. Niezmierna ilość 
swa nieczołowitościa próśb o zyskanie posłuchania u monarchy złozona

Tój zimy Paryż ma dobre teatra i kilka wybór-1 została. Dwóch sekretarzów z bióra odbierającego 
nych sztuk. Teatr liryczny dał 80tą reprezentacyą prośby zostało na wyraźny rozkaz Cesarza odda- 
Wesele Figara i sala była nabitą. Jest to liry- lonych za to, że wdowa po wojskowym pięć razy 
czna kompozycya Mozarta, pełna melodyj, jakich podawała prośbę i zadnój odpowiedzi meotrzymała. 
w nowych kompozycyach się nie słyszy. W  t&jlPatrie ogłosiła wyjątek z procedury którą p .G irar- 
sztuce pani Miolan, żona dyrektora, robi furoreAdin umieścił na czele świeżo Prac
Robi ona fortunę męża, tak jak Roza Cheri, żona ich w zawodzie politycznym i publicystycznym, 
dyrektora Gymnase. W  Paryżu sztuki są najzy- Fa/ne dowodzi niepodobieństwo nieograniczonej 
skowniejszą pracą literacką i muzyczną. Odłączona wolności Wolność bezwarunkowa je a t ty m  d a 
od teatru, m uzyka, choćby najlepsza, prawie nic G irardina, czóm bezprocentow o^ kredytu dla 
nieprzynosi. Dając koncerta w P a n  żu, sławny bel- Proudhona. Girardin pisze artykuł. Będzie on u- 
gijski wirtuoz Vieuxtemps stracił 12,000 fr. mieszczony w P a ln e , jako odpowiedz w mm ma

Czas nie przyszedł do Paryża od 30 listopada dowieść jasno i oczywiście ścisłego związku for 
do 420 rrrudnia muły: „wolności bezwarunkowej . Bonapartów* W ,e-

P .L e o n  Zienkowicz rozpocznie dnia 12go b. m. le już rzeczy dowiódł najpłodniejszy z myślicieli; 
w sali towarzystw uczonych (Cercie des Sociótós jeszcze niczego w czyn mewprowadził, wyjąwszy 
Savantes), Quai M aLquis Ner 3, kurs literatury własnój fortuny.
polskiój z ostatniój epoki, zacząwszy od elekcyi Akademia francuzka miała we wtorek zwykłe

a -i * - 12 ieko*
P aryż 9 grudnia, i 83 czytał jeszcze żwawo i dobitnie tlómaezenie 

D. Już wam zapewne wiadomo, że C e s a r s t w o  swoje czwartćj księgi Eneidy Czy przypadkiem 
w niedzielę przeszłą powrócili z Compiógne. M o -  czy z namysłu akademia z r o b i ł a  ten w y b ó r?  Bo 
że pora roku a więcój jeszcze dosyć głośne nie-1 lord Uroug a

P a r y  i  9 g ru d n ia . 
Uklęknięcie arcybiskupa M orlot p r z e d  n u n e y u -  

szem papiezkim w kościele St. Denis podczas inau- 
guracyi wielkiój kapituły cesarskiój, zostało wy
tłumaczone stronnie przez Independance. Księża 
widzą w tem rzecz naturalną. Nuncyusz Sacconi, 
chociaż nie jest rzeczywistym kardynałem, figuro
wał w tój uroczystości jako reprezentant Papieża. 
Cała formalność pokazuje ścisły związek między 
Paryżem a Rzymem, między państwem zacho- 
dnieni a stolicą apostolską.

Skończyła się polemika o M ortarę i żydów. 
Francya galikańska jest tąż samą co za czasów 
Tacyta; lubi acriter pugnare i argute loqui. M ate- 
rya nie została wyczerpaną, ale zaszło: hola... mi
nisterstwa spraw wewnętrznych. W  tój chwili 
dzienniki nie wiedzą o czem pisać, piszą więc o 
potrzebie zaprowadzenia większój wolności druku. 
Mimo zapowiadań, a raczój wznawiać, minister 
Delangle nic nie zrobił, i bacząc na potrzeby ce
sarstwa, zapewne nic nie zrobi. Gdyby wszyscy 
pisali jak pan Forcade, większa wolność druku 
stałaby się jednak zbawienną. La Patrie, która 
lubi okazywać liberalizm rządowy, napomknęła 
wczoraj, że instytucye francuzkie są doskonałe, 
lecz że indywiduum we Francyi jest małem. _ Na 
to odpowiedziano: wina to instytucyi, Odpowiedź 
była poradoksalną; wina to także wielu innych 
rzeczy, a najwięcój rasy. Indywiduum francuzkie 
w normalnym stanie kraju, było tem samem da- 
wniój czem jest dziś, to jest posłu znem, lubiącem 
regułę i rękę rządow ą; domagało się nie rządu 
koncesyi, jak mówią Anglicy, lecz rządu dyrekcyi. 
Są politycy co taki stan rzeczy nie uważają wca
le za wadę lecz za postęp cywilizacyi i między 
takiemi politykami jest Bulwer. Sę także politycy, 
którzy utrzymują, że kiedy indywiduum jest ze 
swej natury małe, jedynem dla niego natchnieniem 
jest organizm i między takiemi politykami jest 
Grotę, autor sławnój historyi greckiój.

Mówią o oddaleniu się z komendy lyońskió 
zgrzybiałego marszałka de Castellane i zastąpienie 
go przez jen. Bourbaki, który odznaczył się w K ry- 
mie;i Algierze. Jen. Bourbaki jest na pół Włochem 
zrodzonym na jednój z wysp Jońskich. Dowodził 
on batalionem włoskim w Algierze. Wiadomości o 
wojsku papiezkióm, któróm jenerał de Goyon pil
nie się zajmuje, mają być lepsze.

Bank cesarski, który się zakłada, ma jak mó
wią, być użyty na zmniejszenie potęgi bankierów 
izraelskich. Trudno uwierzyć i w cel i skuteczność 
środka. Będzie to raczój bank handlowy.

W edług ogłoszonój statystyki, z Anglii wyszło 
do Ameryki, w ostatnich 10 latach, 2,700,000 emi
grantów, z Niemiec 1,200,000, a z Francyi 200,000. 
Francuzi prawie nie emigrują; do Algieryi wycho
dzi ich rocznie zaledwie 8000. Kto im może mieć 
za złe, że gardzą zasadą tbt patria ubi bene? 
Francya stara się, aby emigranci niemieccy am- 
barkowali się w portach francuzkich a nie w Bre-
— T T  i_________ * A - i __ A. n < «  H a g n n  n n  f o o n  P e a n .

że pora roku a więcśj leszcze uosyc giosne ------ e --am ma przeszło 80 lat. Ostatnią razą
zadowolenie paryż n z nieobecności m o n a r c h y  będąc w Londynie, słyszałem dwóch mowcow w I-
w stolicy, nakłoniło Cesarza do zmienienia progra- zbie lordów zajmujących żywo kolegow i słucha- 
matu i zaniechania w tym roku choć kilkudniowój czów. Byli to lordowie Lyndhurst i Brougham, 
ulubionój rezydencyi w St. Cloud. Onegdaj by- Zapewniano mnie ze obydwa mają 1 ,0  lat: 
ła rada ministrów, którój przewodniczył sam Ce- Słynny chirurg i doktor Jobest de Lamball zo- 
sarz w Tuilleryach. Niewiadomo czy zadanie nader I stał mianowany wielkim urzędnikiem kizyza o- 
publiczność zajmujące było ioztrząsane. lenderskiego korony dębowój. Krolowa pamiętała

P . Montalembert dopiął swego. Mówią o nim lże w czasie jój pobytu w I  aryzu p. Lam ball o- 
bardzo wiele. Ciekawość do wysokiego stopnia warzyszył wizytującój monarchim w szpitalu iio  
est posunięta. Jak  postąpi sąd apelacyjny? JakIte l-D ieu . . ,

rozwiązać zawikłaną kwestyę procesu? Czy Uzna Zarządzone zostało śledztwo w teatrach pary 
przewagę łaski nad powagą prawa? Czy poświęci zk.ch, celem wykrycia czy me ma możności zy- 
procedurę względom politycznym? Jeżeli nastąpi skan.a trochę miejsca dla “ es^zęs^iwych widzów s,r- 
sąd i bardzo mało wątpliwe uniewinnienie, jak  u- dzących w tak nazwanych Stalles d orchestrę, 
ważać nuleży łaskę cesarską, która znowu w ra- w niektórych teatrach choć dobrowolni a,e zawsz
zie potwierdzenia wyroku sądu policyi p o p r a w c z ó j  interesujący męczennicy skarżą się na cmrpmn.e 
lub zaostrzenia go nasuwa wątpliwość czy ma za- w zgięciu nóg i koianach. _P° dłuzszem c .
chować moc swoję lub być odnowioną ? Wszystkie użyciu umysłowój rozrywki mogliby stracie v ła
tę przypuszczenia głośno bywają roztrząsane: List dzę nóg i zostać kalekam- Gdyby przynajmu.ój 
p M o n K b e r t a gdo arcybiskupa pisany znalazł byli pewni że cierpią za dobrą sprawę i przysłu- 
Eawet u stronników agitatora złe przyjęcie. Za ehują s ę dobrój sztuce., Ale gdzietam, juz wam 
dużo przechwałek, za wiele pychy, zupełny brak mój kolega z czwartego piętra bardzo 
. k r o i c i  i odwo.7» .» ie  . i ,  do * .  ;

■ " S tó T , o C io tJ o i .  i narzekania J  d y re lcy , ,e .« /w  która . t a j
prawodawczego i senatu. W  myśl konstytucyi o- przestrzeni, a ciągnie haracz zysku z lubowmków 
Eydwie Izby prawodawcze muszą być w początku sceny. Kilka teatrów głównych^jest 
roku zwołane, ale kiedy ten termin nastąpi wątpię pr^ez rząd; reszta spekulacyę prowadzq po prostu 
ażeby dzienniki wiedziały. Są to wszystko przy- jak każde przedsiębiorstwo przemysłowe. Bogdaj 
p u s z c z e n ia , d o m n ie m a n ia , lekką barwą pozornój I by dobroczynna policya, energiczna francuz.ca a< 
wiadomości pokryte. C o  d a je  p o w ó d  d o  w n io sk ó w  I m in is tra c y a , z a ję ły  się  ukończeniem chciwości dy- 
tO szybkie W gmachu Louvru roboty około sali, re k to ró w  te a tró w  i ro z c ią g n ę ły  p ie c z o ło w ito ś ć  swo- 
którą nazywają des Etats. Tam będzie zagajenie ją  nietylko nad piekarzami, rzeźnikami, ep.c,erami, 
Izb i to ze świetnością w ł a ś c i w ą  teraźniejsze,lu wimarzami i wszelk.ego rodzaju przemysłowcami, 
S d ó w “ sa ja  i  b ^ p , ^ W . M » Malowidła p ę - |a le  i nad dyrektor,m . !̂ea,,6w  o»,
dzla malarza Couteur, któremu nikt nieprzeczy przez to ale tez i robią majątki . 1 7  
znamienitych zdolności a wszyscy przyznają nie- chcenia. Za jednę sztukę zarobić dj a k r o c  sto ty _ 
słychane zarozumienie. Couteur jest przekonany, sięcy czystego zysku, dać kilkaset reprezentay j 
że jest pierwszym malarzem tegoczesnym. Tój mając zawsze sa ę przepełnioną jest dosyć częstym 
wadzie winien on bardzo złe uważanie w świecie trafunkiem. Sztuka na którą publiczność uczęszcza 
artystycznym i jeszcze gorsze postępowanie w d ra -i robi fortuny autora, fortunę dyrektora tylko ni 
źliwych okolicznościach. ‘ robi fortunę kasyera Znam pewne miasto stole-

Jest jeszcze dru^a okoliczność, która naprowa- I czne w którem dyrektorowie biorą wielkie pensye,
d z a  n a  w n i o s e k  zwołania zgromadzeń politycznych: kasyery kupują dobra, a autorowie dostają po
w ministeryum skarbu, spiesznie bardzo pracują 50 złp. za akt sztuki._________

źr^iła^eTt^m i w k d o L ^ ż e ’sk fr^ p T zed ^ taw fc ia -1 K r a k ó w  13 grudnia^ Komisya tutejszój wy-

ry jo ik iu i a  . . . .
żącój burzy parlamentarskić) _

Wielki książę Konstanty obecnie bawiący w Tu
rynie nie tak prędko wróci do Petersburga. Ma 
zwiedzić Hiszpanię » Madryt a na przyszłą wio
snę i lato krążyć na okręcie rosyjskim na morzu 
Sródziemnóm i Adryatyku. Nie wróci do P eters
burga aż na przyszłą jesień. Mówią o wysianiu na 
prowincyę inspektorów, którzy śledzić będą i wy
krywać nadużycia administracyj prowincyonalnych. 

barkowali sie w portacn iranuu*mvm u me w ort;- Zaniechano wysyłania uroczystego radców stanu 
mie, Hamburgu i Antwerpii. Dążąc do tego, F ran - rodząj M ssi Domtmci którzy uroczystością przyjęcia

źródła iest mi wiaaomo, ze ■ -  — — — , ?—  . - . y
łu prawodawczemu ogół dochodów przenoszący stawy starożytności przesyła nam następującą ode
o 00 milionów wydatki. Będzie to odpowiedź zwę do umieszczenia:
na wieści pokątne znowu skarb francuski przed- Komisya delegowana z oddziału archeologu i sztuk 
stawiaiace w niepomyślnym stanie. Chociaż żyje- [pięknych w c. k. Tow. nauk. kruk. do urządzenia 
jemv w kraju w którym jeden mąż stanu nazwał I Wystawy starożytności zawiadamia, il  z powo- 
budżet sztuką grupowania cyfr“, chociaż są spo- dii nadesłania cennych zabytków ze zbiorow Kur- 
X eU S r = c i  budżetowych a uwyda- nika i Gołuchowa (w W. Ks Poznanskióm), oraz 
tnienia je^o korzyści, niepopełnię jednak błędu objawionych z różnych stron kraju i zagranicy zy- 
minąwszy się z praw dą, zapewniając nsjmocniój, czen utrzymania nadal wystawy; postanowiła ter- 
że co tylko powiedziane bywa, na niekorzyść sta- min zamknięcia w dniu 11 grudnia b. r. na czas 
nu finansowego rządu, to można uważać za wy- pewien przedłużyć. Przeciez nieobiecując instytucyi 
pływ niechęci, zazdrości lub niewiadomości. tój z samćj juz natury czasowćj, zbyt długiego

Francya ma niesłychane zasoby. Skarb używa trwania, ponawiamy prośbę do właścicieli wysta- 
nadzwyczajaego kredytu. Pieniądz ciśnie się do wionych przedmiotów, aby nam rychło donieść ra- 
?effo skrzyni cze<ro dowodem najlepszym jest zni- czyli, jaką drogą zabytki swoje zwrócone miecpra- 
żeme stopy procentu od bonów skarbowych. Sło- gną. Najdogodniój byłoby dla nas, za zwrotem po- 

nów trwa nokói ani bankructwa zewnętrzne, świadczenia odbioru oddawać je wskazanym przez 
^ M e s k i  Wewnętrzne nie są w stanie napuszyć właścicieli osobom lub komptoirom ekspedycyjnym 
równowagi d S d u  z Wydatkami. W ojna jedL  w Krakowie będącym. Co do opłaty porta, pragn.e- 
z całem następstwem nieprzewidzianych kosztó v my tez miec wyraźne oświadczenie, jeśliby kto wy

S e  od chwili og ło ,,en i.
nawet wybryki hojności i zbytki nakładów nie- szego zawiadomienia w godzinach rannych od 10ÓJ 
wvoróżnlą skrzvniazasobów. Francuzi dużo pracu- do l lój  codziennie oddawane być mogą. 
ia i wiele oszczędzają taki naród może sobie wie- Upraszamy Redakcye dzienników krajowych i ża
le p o z w a l a ć .  Korespóndencye odebrane z Lizbo- granicznych o łaskawe powtórzenie odezwy tój. 
ny zapowiadają bardzo żywy spór w kortezach 
z powodu zajścia z Francyą wprawdzie załatwio
nego ale co do następstw możebnych n iezm ie
rzonego. Minister portugalski przy dworze tuille- 
ryjskim p. Paiva niepowróci aż po przejściu gro-

W l e d e ń  I I  grudnia. O wiadomych pamię
tnikach i listach dy plomatycznych hrabiego deMai- 
stre m: ;stra sardyńskiego w Petersburgu, niedawno 
wydanych i w Austryi zakazanych, pisze Gazeta
Wiedeńska:

Dzienniki piemonckie ponownie poruszyły „Me- 
moires politiques et correspondance diplomatique de 
J . de Maistre atec explications et commentaires hi- 
storiques par Albert Blanc*'. Nie jest to zapewne 
rzecz przypadkowa, i nie mylimy się przypuszcza
jąc, że ma to związek z przybyciem z północy 
wysokiój osoby (W. Ks. Konstantego), która w tćJ 
chwili bawi w Piemoncie. Nie jest to za prawdę 
trudną rzeczą odgadnąć zamiar, jaki spowodowa 
hr. Cavoura, aby otworzyć p. Albertowi Blac «r
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chiwa turyńskie i dozwolić mu przejrzeć korespon- 
dencye dyplomatyczne de Maistra. W dziele pisarza 
francuskiego znajdują się depesze dyplomatyczne 
jak najpoufniejsze, listy pisane znakami, nakoniec 
tajne raporta, które de Maistre podczas misyi swo- 
jćj w Petersburgu przesyłał swemu królowi. Hr. 
Cavour upoważnił niejako wydawcę do ogłoszenia 
tego, co nazwać by można tajemnicą stanu Piemon
tu podczas całego okresu wojen rewolucyjnych i 
napoleońskich. Zdania i uwagi jakie de Maistre 
w owym czasie daje o Austryi, albo jaśniój mó
wiąc, wyrażenia jakich względem Austryi używa, 
są jakoby odpowiedniemi obecnemu zachowaniu 
się Piemontu względem swojego potężnego sąsiada 
wschodniego. Drugą myśl polityczną, jaką dzieło Al
berta Blanc wywołało, sam autor wskazuje nam. 
Tam , gdzie autor „odsłaniający" w ciągu dzieła 
swego „złudną postać" Cesarza Aleksandra, napo
tyka Monarchę „który marzył siedząc na tronie 
ogromnego państwa" widocznie występują na jaw 
zamiary równie przychylne dla Rosyi jak niechętne 
dla Austryi. „W  obec przesądów" mówi p. Blanc 
„z jakiemi szczególnićj we Francyi zapatrują się na 
politykę Rosyi, niepodobna jest oceniać wspania
łomyślnych usiłowań reformacyjnych Aleksandra I, 
którym się opierały zarówno i dziki jeszcze lud jćj 
i stara dyplomacya zachodnia." A dalój: „Zasada 
wolności niebezpieczną jest tylko dia ludzi nieczu
łych. Mogą się oni jedynie poruszać w granicach 
prawidłami zakreślonych i pod panowaniem for
muł. Ale dusza pełna religijności jak Aleksandra I, 
chcąc ogarnąć rzeczy z rozleglejszego punktu widze
nia, musiała mieć ducha nieskrępowanego ortodo- 
xyami przeszłości." Rys ten jest może trafnym, ale 
niezawodnie tkwi w nim pewne odniesienie się do 
przyszłości. Chcąc sobie w krótkich słowach utwo
rzyć zdanie o dziele p. Alberta Blanc, trzeba po
wiedzieć, że sympatyzuje ono z Francyą, jest przy 
rhylnem dla Rosyi, a nienawistnem względem Au 
stryi. Jeżeli dzienniki piemonekie w tćj chwili sta
rają się zwrócić znów na nie uwagę, to nie można 
zaprzeczyć, że czynią to w stosowną porę. Dotych
czas poczytywano hrabiego de Maistre za owego 
nieprzebłaganego logika, za owego polityka abso
lutyzmu, który z wysokości swojój epoki oceniał 
rewolucye, aby wskazać katastrofy, jakie powstały 
z błędów rządów, a mianowicie z fałszywych do
ktryn 18go wieku. Czy dzieło p. Blanc stawia go 
w nowem świetle? Nie chcemy dziś tego rozstrzy
gać. Nie chcemy zgłębiać, czy chwilowe wrażenia 
życia pełnego ruchu i drażliwości, przesadzonćj nie
mal działalności, w epoce, gdzie wszystko poda
wane było w wątpliwość, mogą stanowić zupełną 
i nienaruszoną powagę po wszystkie czasy i we 
wszelakich okolicznościach. Nie chcemy badać, czy 
wrażeniom tym przypisać należy nieomylność we 
wszystkiem, choćby też tylko na ten czas, w któ
rym, i dla którego były spisane.

— Gazeta Wiedeńska zamieszcza następne ob
wieszczenie ministerstwa skarbu z d. 2 b. m. ty
czące się cygar hawariskich:

„Gdy prawdziwe cygara hawańskie niezostały 
dotknięte w ostatnićj regulacyi cen tytóniowych, 
aby przeto zaspokoić żądania publiczności co do 
prawdziwych cygar hawańskich, a tym sposobem 
obyć się o ile można bez legalnego sprowadzania 
Jakowych z zagranicy, oddane zostały nov. e gatun
ki cygar na sprzedaż. Cennik takowych ogłoszony 
zostanie w Dzienniku Praw Państwa. Władze skar
bowe krajowe otrzymały polecenie, aby sprzedaż 
takowych rozpocząć się mogła z początkiem r. 1859, 
jeżeli nie w: ześnićj." W  dopisku do tego rozpo
rządzenia stoi: Rodzaje cygar „Panetelas", Damas" 
i „Galanes" późnićj dopiero będą na sprzedaż.

— Dalćj pisze Gaz. Wied. o rekru tacji: „Gdy 
nowe prawo tyczące się uzupełnienia wojska, do
szło po większej części do wiadomości publicznćj 
przed samym terminem naznaczonym do meldowa
nia się względem złożenia opłaty uwalniającej od 
służby wojskowćj, albo nawet już po owym termi
nie (w październiku), przeto J- C. K. Ap. Mość po
stanowieniem z d. 5 grudnia najłaskawićj nakazać 
raczył, aby wszystkie władze powiatowe upoważnio
ne były wyjątkowo przy nastąpić mającej rekruta
cyi, przyjmować do końca grudnie jak gdyby dozwo
lone były, wszelkie zgłaszania się o złożenie taksy 
uwalniającej od wojska, przyczem starać się o to 
m ają , aby taksy te w należytym czasie złożone 
zostały i aby pokwitowania z takowych załączone
i i i i i  i i  i , ,  rr i   a/1były do akt dotyczących." Taksa uwalniająca od 
służby wojskowćj wynosi jak wiadom o 1500 złr.

—  Na mocy wydanego rozporządzenia, w e wszy
stkich krajach koronnych gdzie obowiązuje miara 
niższo-austryacka, takowa ma być zarówno od d.
Igo syćznia 1859 zaprowadzona przy kupnie i sprze
daży węgla i wapna.

—  Kardynał książę Arcybiskup Scitowski wró
cił 5go do stolicy swojćj Ostrzyhonia (Gran) po 
jednomiesięcznym w  Rzymie pobycie. Dnia 8 b. m. 
odbyła się w  Gelowcu instalacya księcia biskupa 
Dr. Wiery.

R o  s  y  a.
Wraz z rozbudzeniem się i rozwijaniem życia u- 

myslowego i politycznego w Rosyi, wzrastają tam 
ciągle dążności słowiańskie, lecz jeszcze nieokreślo
ne, zamglone i w chaotycznych kierunkach. Przebi
ja  się ta dążność słowiańska w rozmaitych stron
nictwach i pismach rosyjskich, lecz w różnym sto
pniu i w odmiennem kierunku: jako cel, lub śro
dek; wypowiedziana nieco wyraźnićj, lub nieokre
ślona; zdająca się mieć na celu podniesienie i io z - 
wój całego plemienia Słowian obok równoupra
wnienia każdego, lub będąca środkiem do wzrostu 
Rosyi. . *

Zamętu w tćj dążności słowiańskićj w Rosyi i 
w J'ej pojęciu, jest główną przyczyną tak zwany 
„panslawizm" a raczćj pseudosłowianizm, będący 
w istocie zaprzeczeniem słowianizmu, słowianizmem 
ujemnym. Na rozwinięcie tćj myśli trzebaby pisać 
osobną rozprawę.

Ta dążność słowiańska najwyrażnićj pojawia się 
w tak zwanem stronnictwie „słowianofilów". Lecz 
i w niem nie jest ona wyraźnićj wypowiedzianą. 
Jedni slowianofile rosyjscy utrzymując, że Rosya 
jest w części wynarodowioną przez wpływ wareg- 
ski, mongolski i giermański, chcą szukać żywiołów 
dla jćj naprawy i rozwoju u innyc i ludów słowiań
skich o ile w nich duch słowiański przechował się 
i wykształcił. Inni zdają się pragnąć rozwoju ludów 
słowiańskich przez wzajemne ich poznanie -ię i po
rozumienie. Trzeci odrodzenie się Rosyi upatrują 
wyłącznie w Słowiańszczyznie. Zresztą o stronni
ctwie tem juź kilka razy mówiliśmy.

Za organ słowianofilów uważanem było pismo 
peryodyczne literacko - polityczne Ruska Biesiada 
(Ruskaja Biesieda) wychodzące w Moskwie, prawie 
od śmierci cesarza Mikołaja, tj. od lat trzech, wiel- 
kiemi zeszytami co trzy miesiące. Teraz od Nowe
go Roku ma ukazać się drugi organ słowianofilów, 
Parus {Żagiel), o czemjuż wspomnieliśmy. Będzie 
to tygodnik polityczno-literacki, wydawany także 
w Moskwie w formie dziennika, przez znanego li
terata rosyjskiego Axakowa.

Wydawcy obu tych pism poryodycznych: A. Ko 
szelew wydawca Ruskiej Biesiady i Axakow wy
dawca tygodnika Parus, ogłosili eraz następującą 
odezwę do literatów słowiańskich:

„Szanowny P an ie, wiesz zapewne, iż w Moskwie 
istnieje kwartalne pismo Ruska Biesiada i że pi
smo to wydają ludzie pełni gorącćj miłości i współ
czucia dla narodowości słowiańskich. Biesiada przez 
lat trzy obznajomiała ciągle Rosyan z historyą, jeo- 
grafią, położeniem dzisiejszem, literaturą, w ogóle 
z umysłową i moralną działalnością plemion sło
wiańskich w całćj Europie i miała zaszczyt przyo- 
zrobić swe stronnice oryginalnem/ utworami wielu 
uczonych mężów, współdziałaczy na'polu słowiańskićj 
oświaty.

„Od r. 1859 Ruska Biesiada wychodzić będzie 
nadal wydając sześć tomów rocznie, co dwa mie
siące jeden, w miejsce czterech dotychczas wyda
wanych. Prócz tego wydawać będziemy gazetę ty
godniową p. n. Parus (Żagiel). W  obydwóch pi- 
skiego"°SObny bedzie oddział P°d tytułem „slowiań-

„Niezależnie od tego przy biórze Biesiady i Parma 
ustanawia się dla ułatwienia naukowo-Iiterackich 
stosunków Rosyan ze Słowianami, dla przesyłania 
książek, wypisywania gazet i t. d. „słowiańskie bió- 

o którem mowa niżćj.
Parus zamierza udzielać czytelnikom krótkie

ro

sprawozdania o żywotnych kwestyach u różnych 
ludów słowiańskich i wiadomości o Słowianach.
Biesiada nie ścieśniana rozmiarem gazety, będzie 
miała możność zamieszczać artykuły obszerniejsze, 
naukowe, historyczne i statystyczne badania, etno
graficzne opisy, krytyczne przeględy, sprawozdania 
o biegu nauk itp.

Treść artykułów równie jak samo przedsięwzię
cie nasze w i n n o  być  d a l e k i e  od  p o l i t y k i .

Odwołujemy się do wszystkich słowiańskich li
teratów i prosimy ich aby raczyli przyjąć czynny 
udział i przysyłać zechcieli nam artykuły, których 
treść ma być następującą:

I. D la  „ B i e s i a d y " :  1) Zarysy rozwoju sło
wiańskich literatur i umysłowego ruchu w rozmai
tych plemionach słowiańskich.

2) Biografie znakomitych słowiańskich mężów.
3) Ogólne etnograficzne przeglądy krajów sło 

wiańskich.
4) Szczegółowe opisy rozmaitych miejscowości 

w krajach słowiańskich, przy czćm zwracać uwagę 
na byt i charakter włościan, na urządzenie zebrań 
' gmin wiejskich, sposób wyborów wiejskićj star 
szyzny, na skład dawnćj gminy słowiańskićj, śla
dy starożytnego gminnego zarządu ziemią, a tak
że ludowe obrzędy, obebody świąt, obyczaje i zwy
czaje, przesądy itp.

,5), Monografie ważniejszych epok z historyi sło
wiańskich narodowości, byleby one niemiały suche 
go czysto kronikarskiego (latopisowego) charakteru.

.o) Krytyczne rozbiory ważniejszych utworów sło
wiańskiej literatury, starożytnćj równie też i nowo- 
czesnćj, z wykazaniem wpływu z jednćj strony za- 
wiołów^j literatury’ a Z drugi(d narodowych ży-

II. D la „ P a r u s a " :  7) Peryodyczne w iadom ości 
wszystkicłl literackich i uaukowych przedsięwzię-

!??", w krajach słowiańskich, i w ogóle o wszy
stkich nowych umysłowych zjawiskach u naszych
jednoplernieńców.

oj Krótkie krytyczne rozbiory wszystkich nowo-
w ychodz^ej. ks%Jiek.

v  ladomości o dawnćm i teraźniejszćm dzia- 
aniu naukowo literackich słowiańskich towarzystw 
Pi n 7 n yCzne sprawozdania o ich czynnościach, 

kr Aft P°wiadania z narodowego bytu Słowian i
. 'e,e\n°graficzne rysy miejscowości słowiańskich, 

w ™ f UJ  wymienione pod Nr. 1, 2 , 4, 6,
. . f y b y  one według rozmiaru swego więcćj

odpowiadały charakterowi gazety, aniżeli zbiorowe- 
m,lP lsmu> njogą być takoż pomieszczone w „Parusie".

e zamyślamy jednak bynajmnićj ścieśniać tćm 
wyszczególnieniem naszych współpracowników. 
Wszystkie artykuły i jnnćj treści zostaną z wdzię
cznością przyjęte. Artykuły bidą przyjmowane we 
wszystkich słowiańskich narzeczach. Wynagrodzenie 
naznacza się następująCe: 40 r. sz. za arkusz druku. 

Wygotowane prace powinny być adresowane do

redakcyi „Ruskiej Biesiady w Moskwie" i przesy
łane w kopertach niefrankowanych księgarzowi 
Franciszkowi Wagnerowi w Lipsku. Słowianie mie
szkający w granicach rosyjskich mają odsyłać wprost 
do redakcyi. Pieniądze będą odesłane natychmiast 
przez pocztę, a dla zagranicznych przez p. Wagnera.

Wierzemy silnie że nasze wezwanie niezostanie 
bez skutku i że liczne słowiańskie plemiona, choć 
na polu nanki i literatury, wejdą z drugiemi wza
jemną zamianę myśli i odnowią sojusz plemienne
go i duchowego braterstwa. Czekamy odpowiedzi. 

Wydawca Ruskiej Biesiady: A. Koszelew, 
Wydawca gazety Parus: I. Aksakow."

Przy tćj odezwie jest przypisek następujący: 
„Prenumeratę roczną na Biesiadę i Parusa przyj

muje księgarz Franciszek W agner w Lipsku. Cena 
prenumeracyjna roczna Biesiady 10 rs., Parusa 7 
rs. Słowianie mieszkający w granicach Rosyi pre
numerować mogą wprost w Moskwie w redakcyi 
Biesiady lub w redakcyi Parusa."

Następnie do odezwy przyłączone jest ogłoszenie: 
O urządzeniu słowiańskiego bióra przy rerakcyt 

„,Biesiady“ i „Parusau w Moskwie.
§ 1. Przy redakcyi pisma Ruska Biesiada i ga

zety Parus w Moskwie zakłada się słowiańskie bió
ro , przeznaczeniem którego jest ułatwić naukowo 
iterackie stosunki między Rosyanami i jednople- 

miennemi słowiańskiemi narodami jako to: Bołga- 
ram i, Serbami, (niewyłączając Czarnogórców i Bo
śniaków), Chorwatami, Słowieńcami, Słowakami, 
Czechami, Łużyczanami, Polakami, Rusinami.

§ 2. Do składu obowiązków słowiańskiego bióra 
wchodzą:

a) Wypisywanie wychodzących książek w narze
czach słowiańskich, tudzież peryodycznych pism i 
gazet na żądanie czytelników Rosyan, i na odwrót 
przesyłać rosyjskie wydania do krajów słowiań
skich, gdzieby owych potrzebowano.

b) Korespondencya. Bióro chętnie przyjmuje na 
siebie obowiązek zaspokajać wszystkie żądania i 
w ogóle co się tycze korespondencyi ze Słowiana
mi od Rosyan i z Rosyanami od Słowian we wszy
stkich sprawach, tyczących się nauki i literatury 
i t. p. Prócz tego, bióro obowiązuje się odpowia
dać na wszystkie listy przez nie odbierane z kra
jów słowiańskich, lecz to w takim tylko razie je
żeli te listy nie będą wychodziły za obręb czynno
ści bióra i nie będą się tyczeć kwestyj polity
cznych.

§ 3. Prócz wyżćj wymienionego celu (ułatwiania 
naukowo - literackich stosunków ze Słowianami), 
redakeya Ruskiej Biesiady i Parusa ma na wzglę
dzie, za pośrednictwem założenia przy swoich bió- 
rach „słowiańskiego bióra", uzyskać możność udzie- 
ania czytelnikom Biesiady i Parusa wiadomości o 
>iegu nauk i literatury w krajach słowiańskich, o 
tegoczesnem umysłowym i moralnym stanie ple
mion słowiańskich, o ich dążnościach i potrzebach; 
w ogóle możność rozpowszechnienia w naszćj oj
czyźnie dokładnych wiadomości o jednoplemiennych 
nam narodach.

§ 4. Dla osiągnienia celu, wymienionege w § 3, 
zamierzamy;

a) Otworzyć w Ruskiej Biesiadzie „Słowiański 
oddział" i pod tem tytułem umieszczać artykuły o 
Słowianach. Takowe artykuły wychodzą w Ruskiej 
Biesiadzie już od lat trzech z kolei; teraz zaś one 
będą drukować się razem, pod jedną rubryką, i o 
ile możności w więcćj systematycznym posrządku, 
to jest o każdćm słowiariskiem plemieniu z osobna.

b) Wydać dla przenumeratorów Ruskiej Bie
siady szczegółową jeograficzną mapę słowiańskich 
plemion w Europie, którą wszyscy podpisujący się 
na rok 1859 otrzymają bezpłatnie.

c) Wydać bezpłatny dodatek do Ruskiej Biesiady 
dla udzielenia czytelnikom zasadniczych wiadomości 
o Słowianach, jeograficzny i statystyczny rys sło
wiańskich plemion z krótkiem przeglądem ich hi
storyi i literatury oraz wzory ich narzeczy.

d) Otworzyć także w gazecie Parus słowiański 
oddział, w którem umieszczać świeże współczesne 
wiadomości o Słowianach, listy z krajów słowiań
skich, wyciągi z dzienników i t, p.

e) Utrzymywać w słowiańskiem biórze wszystkie 
znakomitsze słowiańskie pisma peryodyczne i dzien
niki takoż słowniki i gramatyki słowiańskich na-

K r o iiik *  m ie j s c o w a  i KajgraniezD??.
Na zagranicznych kolejach żelaznych nietylko we Fran

cyi i B elgii, ale również w Niemczech zaprowadzają tak w po
wozach jak  i w dworcach na stacyach coraz to większe wygód
ki i zbyteczki: to ogrzewane wagony, to znów wagony familij
ne, pokoje z gotowalnią dla dam itd. Podróżni zaś jadący z My
słowic lub Granicy do Krakowa zanoszą pokorną prośbę do D y- 
rekcyi kolei pólnocnój Cesarza Ferdynanda, która niedawno 
stała się właścicielką dawnćj kolei krakowskićj, aby zaprowa
dziła w Szczakowćj i Trzebini pokoje sypialne dla użytku po
dróżnych, zmuszonych na tćj kolei wypoczywać z podróży już 
odbytej lub używać wywczasu gotując się w podróż po cywili
zowanym świecie, gdzie jeżdżą nie wypoczywając tak jak  na 
tćj kołei co parę mil po kilka godzin..

Przeghjd polityczny.
depesze  łełegrajtozsm.

P a r y ż  12go grudnia. Dzisiejszy Monitor za
mieszcza sprawozdanie ministra skarbu Magne 
względem zasad budżetu na rok 1860. Budżet 
z roku 1858 zasługuje na szczególną uwagę, gdyż 
był to pierwszy rok pokoju. Ziwotowany on był 
z nadwyżką 20 milionów, ale wypadł jeszcze wy
żćj. Budżet na r. 1859 wotowany był z nadwyż
ką 8 milionów. Dochody które wpłynęły w roku 
1858 przeniosły już o 22 milionów projektowane su
my, obliczono za podstawę onych. Budżet na rok 
1860 nastręcza dostateczne zapasy, dozwalające 
polepszyć kilka ważnych gałęzi służby public/.nćj, 
mianowicie podnieść płace niższych urzędników 
administracyjnych i sądowych, powiększyć fundusz 
umorzenia i zmniejszyć dług publiczny; zresztą po
wiodło się już od lutego r. b. zmniejszyć bilety 
skarbowe o 140 milionów. Eundusze kas oszczę
dności cenione są na 293 milionów, z tego 197 
wpłynęło do kas państwa; skarb gotów jest spła
cić je. Dotychczas wolno było osobom prywatnym 
składać w kasach publicznych oszczędności aż do 
1000 franków, raport ministra proponuje zniżyć 
to maximum, aby część tych pieniędzy zwró
cić ku papierom publicznym. W edług budżetu 
na rok 1859, spłacono do funduszu umorzenia 
40 milionów; w r. 1860 spłata ta dojdzie do 60 
milionów, a w r. 1861 zapewne do 89. W końcu 
raportu mówi minister, że od roku 1853 dochody 
państwa powiększyły się o 220 milionów.

rzeczy.
f) Mieć przy biórze słowiańskim potrzebną ilość 

tłumaczy dla każdego słowiańskiego narzecza.
g) Zamówi za granicą we wszystkich ważniej

szych słowiańskich punktach pośredników i ko
misantów.

§ 5. Wszystkie stosunki naukowo-literakie przyj
mują się na koszt bióra, prócz, rozumie się, wypi
sywania dła prywatnych osob i towarzystw książek, 
gazet i pism peryodycznych, że które prócz warto
ści wydania, opłaca się wszystkie wydatki za prze
słanie.

§ 6. Każdy mieszkający w słowiańskich krajacK 
chcąc sprowadzić książkę, dziennik lub t. p. z Ro
syi, lub też udzielić dla bióra lub do redakcyi Bie
siady i Parusa jakie bąć kolwiek artykuły, uwiado
mienia i listy, ma się udawać do „bióra słowiań
skiego", adresując: „w Redakcyi Ruskiej Biesiady
w Moskwie", bezpośrednio przez pocztę, lub przez 
isięgarza Tranciszka W agnera w Lipsku.

Interesenci mogą być pew ni, że w razie żądania 
tyczącego się przesłania książek i dzienników, bez 
zwłoki otrzymują odpowiedź od biorą, z uwiadomie
niem gdzie i od kogo mają otrzymać żądane książki, 
wiele mają opłacić i komu.

Wydawca Ruskiej Biesiady A. Koszelew. 
Wydawca gazety Parusa, I. Aksakow".

Na posiedzeniu związkowem w Frankfurcie w d. 
lOgo b. m. wydziały holsztyński i egzekucyjny 
złożyły sprawozdanie o stanie sprawy holsztyń- 
skićj, w tym duchu, aby wstrzymać egzekucyę aż 
do rezultatu obrad stanów holsztyńskich. Uchwała 
związkowa odłożoną została do dwóch tygodni.

W edług depeszy telegraficznćj z Petersburga, Ce
sarzowa matka (wdowa po Cesarzu Mikołaju) za
chorowała niebezpiecznie. Doniesiono o tem tele
grafem wszystkim członkom rodziny cesarskićj ba
wiącym  za  g ran icą .

Dążności słowiańskie rozwijają się coraz silnići 
w Rosyi, lubo me wyszły jeszcze z zamętu, w jaki 
je wprowadził fałszywy panslawizm. Wyżćj pod 
oddziałem „Rosya" podajemy ważną odezwę wy
dawców pism peryodycznych Ruska Biesiada i Pa
rus, będących organami stronnictwa słowiańskiego.

Dobrowolne niby zaciąganie murzynów w Afry
ce i przewożenie ich do osad zamorskich, przez 
przedsiębiorców francuskich, działanie uważane 
słusznie za handel murzynami pod inną formą, i 
które już dało powód do dwóch znanych zajść 
między Francyą a W . Brytanią i Portugalię, sta
nie się podobno przyczyną nowego sporu rządu 
francuskiego z angielskim. W  Paryżu bowiem 
obiegała wieść, iż okręt kupiecki francuski wio
zący takich zawerbowanych murzynów, został za
brany przez okręt wojenny angielski. O drugim 
podobnym wypadku z tćj samćj przyczyny, donosi 
powyżćj nasz korespondent paryzki.

Druga poczta wschodnio-indyjska a mianowicie 
z Kalkuty, przybywająca zwykle w parę dni po 
pierwszćj, bombajskićj, nadeszła do Malty l ig o  
grudnia, przywożąc listy z Kalkuty z 9go listo
pada. Zawarte są w nich wiadomości z obu tea
trów wojny w Indyach, wiadomości będące w czę
ści powtórzeniem, w części uzupełnieniem znanych 
doniesień z Bombaju z 9go listopada (patrz Czas 
z 5go grudnia) które głosiły o rozpoczęciu i pier
wszych krokach kampanii jesiennćj nad Gange
sem i o nowóm zwycięstwie angielskiem na dru- 
giem polu walki, w Indyach środkowych. Te listy 
z Kalkuty dodają to do doniesień bombajskich: Na 
teatrze nadgangesowym wódz angielski lord Cly
de uderzył na warownię Amateę (w Oudzie); bro
niący się w nićj naczelnik powstańców poddał się 
i warownię zajęh Anglicy. Na teatrze środkowo- 
indyjskim Anglicy zajęli miasta Gewari i Husin- 
gabad, a Tantia-Topaj cofał się w kierunku za
chodnim.

Ta poczta indyjska (kalkucka) przywiozła także 
wiadomości z Chin z Hong-Kong z 29go paździer
nika. W edług nich w Kantonie i w południowych 
Chinach wraca spokojność i bezpieczeństwo, han
del ożywia się, a misyonarze powracają do sweich 
czynności. Z Japonii nadeszła wieść, iż Cesarz 
japoński umarł.

Poczty wieczorne nie doszły nas dzisiaj.

S p r o s t o w a n ie .  W  przeglądzie politycznym zeszłego nn- 
m ernt wiersz ostatni wysunięty został przypadkowo z miejsca 
swego, a powinien być 25tym licząc od dołn, i z następnym 
tak się złożyć:

Kor. Austr. donosi z Korfu 6go b. m., ie  lord komisarz wysp 
jońskich Yonng, podał »ię do dymisyi itd.

Monami M R ertm lM Z w aM  Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z wtorku 14 grudnia 1858.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  nowój walucie austryaekiój).

K r a b ó w  13 grndaia.
Banknoty polskie sa 100 z). now. . •
Buble obrączkowe a g io ..........................
Talary pruskie sa 150 al. uow. . . .
Owancygiery.......................................... ...
PtSimperyaly rosy jsk ie .............................
Napoleondory to   ...........................  . .
Dukaty hol-nd. w atae ..............................

,  au s try ack ie .................................
Ius»y M.tawne galicyjskie z kuponami .
Obligacye indemn. z k u p o n . .................
Potyczka narodowa z r. 1854 
fjsty zaatawne polskie z kupouazsi

W i e d s ś
Augsburg................
H s u b w g ................
Londyu ................
P a r y * ....................
Agio od ziota . . .
5% Metaliki . . .
*% 7. . . . . .

13 grudnia, (telegraf.)

żądt^a plae*
• b 441 437
• • 9 8
• • 98} 98
a ii. — _

ftił. 8 34 8 24
■ 8 20 8 10
• 4 78 4 69
• 4 79 4 70
• 85 — 84 30
» 84 83}
• 85 50 85 10

i f c 100 99} _

*7.
•7.
Lozy z t. 188* ................

,  ,  1889 . . . .
.  .  1*5* ..................

Potyczka narodowa 6'/,
Obligacye indemniz. galic..
Akcye Bankowe.................

.  kredytu ruchomego.

.  kolei francasko-austryackieh 
,  kolei “ptKnoendj

L w ó w  10 grudnia.
Dukat holenderski..........................

a austryacki . . . . . . .
Pdftmperyal ro sy jsk i.....................
Bubel rosyjski..................................
Talar p r u s k i ..................................
Pięciozłotówka p o l s k a .................
Uety zastawne galio. be* kupon. . 
Oblig. indouaa. galic. bez kupon. . 
Potyczka narodowa boa kupon. .

Waniawa 10 grudnia
PdJU nperyały................................................ rubU
Obligi skarbow e..........................................

kupon ......................................
Listy zastawne O l okresu........................... rubli

kupon ......................................

W r o c l a w  11 grudnia.
Banknoty austryackie..............................
Polskie bilety bankowe..........................

a listy z a s taw n e ..........................
Poznańskie listy zastawne *•/, . . . .

.  » .  *V»7. • • .Vd-i Vr*tv,si.J...V. .

azł.
86
76

101
40
4

84

e.
10
25
85
40
85
60

114 60
85 80
83 30

967 —
212 80
2ł8 ___

1713 —

4 35 4 32
4 38 4 34
7 67 7 52
1 32 1 31
1 29 1 27
1 9 1 7

79 55 79 20
80 40 80 -
82 10 81 30

5 45
94 22 — —

— — 77J
14 69 14 6?

— — 28

103
90} —
88} —
99} —
88} —
81} —

wieżowa pref z Krynicy. Jakub Fechtdegen ajent handlowy 
z Tarnowa. Jdzef Chrupek ek. urs. ■ toną z Pilzna. Kon
stanty Towińaki ob. z Drezna.

Wyjechali: Marya hra. Bukowska do Królestwa Polskie
go. Napoleon Lipióski Dr med. do Mieehowa. Józef Misiągią- 
giewioz, Leoa Górecki, Karol hr. Bobrowski ob. do Tarnowa. 
Leon Kozłowski prob. do Bobowy. Leon Słogocki spekulant, 
Edward Kawecki rad. sąd. obw. do Rzeszowa.

HOTEL SASKI. Józef Paszkowski z famillis, TeoBl Szyc 
wł. dóbr, Michał Lednicki, Leenard Miroszewski ob. a Pol
ski. Królicki Antoni, Leon Dziediewski ob. z Tarnowa. Sta
nisław Sobański w ł. dóbr z familią z Paryta. Henryk Nie- 
czuja wł. dóbr z Galicyi.

Wyjechali: Teofil Trzebieński, Józefa'Woźniakowska z fa
milią, Ludw. Grabiański, Józef Paszkowski z familią władc 
dóbr do Polski. Ksiądz Leon Kozłowski do Bobowy. Antoni 
Ma.zewski, Henryk Nieczuja wł. dóbr do Galicyi.

I H i  e  r  a  i F*
Dyrekcya

Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie
zawiadamia szanownych panów Artystów, te  W ystawa sztoki 
Malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury, otwartą zostanie z d. 
lym marca 1859 r. w zwykły,., lokalu Towarzystwa przy 
ulicy Brackiej, w domu barona Laryssa. Dyrekcya mając nie- 
płoarą nadzieję, te  panowie Artydci i w tym roku jak lut 
poprzednich nie omieszkają wzbogaoió Wystawy zwojem! u- 
tworami, uprasza zarazem, aby takowe nadesłać raczyli naj- 
późniój na 15ty lutego pod adresem :
Na W ystawę Sztuk pięknych w Krakowie.
Kraków 25go listopada 1858 r.

Sekretarz Dyrekeyi 
(1016-3) Walery Wieloglomki.

STEFAN GZABH1ECKI.
Poemat w 12tu pieśniach

przez (6 ‘
K a j e t a n a  K o ć m l a n a .

P O Z N A Ń — 1 8 5 8 .

Sprzedaje się w biorze Administracyi Czasu. 
Cena 6  złr. mk. czyli 6  z ł. 3 0  o. mon. austr. 

Listy z żądaniami i przesyłką pieniężną franco.

I V ' D B V G I E  W Y D A N I E ’ __
w Litografii „Czasu" w Krakowie wyszedł i jest do nabycia

CHROMOLITOGRAFOW ANY
N A  K O K

i  n  ; »  ; i .
Cena złr. 1 kr. 3 0  mk.— Dla prenumeratorów Czasu w Administracyi dziennika złr M mk.

Spieszne rozprzedanie całego pierw szego nakładu tego Kalendarza, najlepiej przem aw ia za  jego  wartością, 
W ydanie drugie przew yższa  pierw sze dokładnością. K A L E N D A R Z  ten mieści w sobie jako  ozdoby oprócz 
arabesków , widoki celniejsze Krakowa i sceny z życia wiejskiego, a mianowicie: Zamek, Kościół Panny Maryi 
zew nątrz i w ew nątrz , Mogiłę Kościuszki, Wolę Ju stow ską, Ruiny Zamku Tęczyńskiego, D w orzec kolei żela
znej, część rynku K rakow skiego itd. —  Kalendarz ten sprzedaje się rów nież w księgarniach: D. E. Friedleina, 
J. Wildta i w  Handlu rycin i przedmiotów sztuki A. Giasiona. (1047- 5-15)

Pociągi osobowe na kolejaoh śolasnyoh.
Odchodzą:

z Krakowa do H iednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano: 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra
no— do Rzeszowa 5. 40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieczór=  do Wieliczki 7 .15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 3. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mystowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Szczakmcy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo

łud.; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie
czór =  z Rzeszowa 6. 15 rano,3. popołu
dniu, 9. 45 wieczór — z Wieliczki9 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12. 10 w poi, 
3. 10 popołud.

Przyjechali od 10 do 13 grudnia.
HOTEL POLLERA. Schmidt Stefan, Jordanowski Wino., 

Bzezygielskt Józef, Tworzyański Michał, Machnicki Staniał, 
wł. dóbr 1  Polski. Mikułowski Jan wł. dóbr i  Kobyian. E - 
atreicher Aleksander w ł. dóbr z Trzebini. Hr. Borkowski Bo
lesław, Zadorowie* Adolf, Kellermann Antoni w ł. dóbr, Neu
mann B. kupiec z Wiednia. Rrankel Adolf kup. z Lipnik. L u- 
łlin Wilhelm kup. z Biały. Winkert Ecrd. kop. z Paryża. 
Rineberg Hermann kupiec z Lipska. Hahn Leonard kupieo 
z Tarnowa. Sp lding Otto, Beetz Ernest architekoi z Prus. 
Bcde Adolf architekt z Koszyc. Górski Maciój wł. dóbr z 0 -  
ówięo ma. Gostkowski Józef wł. dóbr z Opatkowio. Hr. Plater 
Antonina wł. dóbr z Olejowa. Baszczewicz Kryspin wł. dóbr 
■ Kożuchowa. Hess Wojciech urz. z Zwittau

W  drukarni Czasu w yszed ł z druku:

OPIS PODROŻY 
D O  A U S T R A L I I

i pobytu tamże od 1852 do 1856 r.
przei

S e w e r y n a  K o r z e l i ń s k i e g o .
W DWÓCH TOMACH.

D z ie ło  to  b ę d ą c e  p o n ie k ą d  d z ien n i
kiem wśród podróży i p ra c y  w  k o p a ln ia c h  
Australii utrzymywanym, jest do nabycia 
u Autora we wsi Zawadce, obwodzie 
Stryjskim, poczta Kałusz, a w Kra 
ko wie w Księgarni i  Wydawnictwie D zieł { 
katolickich i  naukowych pana Wielogło- 
wskiego po cenie złr. 5 mk., czyli 5 zł 
25 kr. nowej waluty austryackiej. ( 972-6)

Jni Pojutrze
odbędzie się w Wiedniu ciągnienie

C Z W A B T Ż J

LOTERYI RZĄDOW EJ
celom powszechnej użyteczności i dobroczynności 

poświeconej, w której
ogółem 6 96 9 S  trafnych

wygrywa

00*000
[1021] s z t u k  ces.  król . d u k a t ó w

------------------
w z ł o c i e . c o

Każdy Los kosztuje 3 Z t o t e  r e ń s k i e  III* l£ .

UCHU UCIKOWSKI
M Y D L A R Z

W  K R A K O W I E ,
Rynek Gło'wny w domu pod L. 457/8 .

Podaje do powszechnej wiadomości, iż sniżył Ceny twego 
wyrobu, a mianowicie wszystkie gatunki

t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o ]
GALICYJSKIEGO

M  W 3 Z
które częściowo sprzedaje:
źwieoe Ekonomiczne 1 funt. w. wiod. 51 cent., ożyli 33} kr. mk. 

Arganekie . „ „ „ ,  49 ,  ,  33 ,  ,
nurkow e. „ „ „ 47 „ ,  31 j ,  ,
M aezane....................................................... » 30 „ „

» » » h i „ _z fabr. Apollo „

w zyw. niniejszem tych członków Towarzystwa, którzy ode-1 W  B i o ^ C y m  5 0  i w ię c e j  fu n tó w  o d s t ę p u je  
zwą jego z dnia 11 listopada b. r. 1. 548 upoważnieni zostali I S ię Z n a c z n y  r a b a t .
do zbierania między człotkami Towarzystwa podpisów i d a l- j Kilkoletnie uskarbione zaufanie w Krakowie, podaje mi spo- 
ków na Z .k ład  gospodarski w Dabltnaoh, ażeby o wynikło-1 sobność zwróoió uwagę Sianowsćj Publioinożoi zamiejsoo- 
•oi swych starań w tej mierze Komitetowi przed końcem je - |w ó j ,  iż wyrób mój co do doskonałożci nie ustępuję zagruni- 
•zcze bieżącego miesiąca donieżó raczyli: posiewa* W ysokiej cznym; co zań do taniości, jentem pewny, iż staj'e wyżój, gdyż 
ek. Prezydyom Namiestnictwa, reskryptem z dnia 7 listnpa-1 sprzodaż ŚWIEC po sklepach w paczkach po 28} i 30 łutów 

b r. l. 6710, postanowiło, aby zbieranie tych podpisów i i  jeszcze się nie równają, ponieważ nie jest to fant wiedeński 
cLy I  * koicem bieżącego roku zamknięte było. I 32 łutów msjąoy, jak moje paczki, co się Szanowna P„bli_
“ “ 'żający się z dniem 31 b. m. termin zamknięcia raohun-1 cznosó przekonań dowodnie może, a porównywająo co do 

zow Towarzystwa, powoduje Komitet upraszaó także szano-lcen i dobrooi, nie zważając na potorowośó. gdyż to zalety 
woych Członków, aby zalegające Jeszcze wkładki aa potrze-1 gatnnlpi nie stanowi, odda słuszność moim staraniom.
T n »  y,tWa la  rok b,eił cr  '  dawniejsze lata do kasy l Gł.OWNY SKŁAD w Rynku głównym pod L. 457/. zao- 
r V v i ; m tWa *°*p’ Sali®yi8kle50 w tym miesiącu odesłań ra-1  patrzony w różne gatunki Ś w i a t ł a  i M y d lą , również 
p .n i. sposobem oszczędzą tobie nieprzyjeranośoi odb ie-ljest dobór rozlicznój woni M y d e łe k  p a c h n ią c y c H  Na pro- 
• ndk! u ,POmille,i po B0Wym roŁB> * Komitetowi podadzą! winoyę wszelkie zamówienia liaowne (opłacane) na większa 

o dalszego działania w sprawie rolniotwa krajowego. |  ilości Światła podejmuje się dostarczyć w jak najkrótszym
czasie. — Żądającym przesyłam wyrobu mojego 0 E N N I KZ Komitetu ck. Towarzystwa gosp. galic.

We Lwowie 6 grudnia 1858. Za prezesa
(1060- M i c h a ł  hr. S t a r z y ń s k i . !

K A M I E N I C A
do sprzedania

z ogrodem  i  polam i w  L isk u .
Wiadomość w Sanoka u inżyniera C. W. Rysa i w Kra

kowie przy nliey Braekiój Nr. 252. (1035-3)

bezpłatnie.
(1053-2-3)

chał -Siacikowskl,
Mydlarz w Krakowie.

dopełnieniu postanowienia tegorocz-l 
nego ogólnego Zgromadzenia, podaje |

K s f e « « wMomoi s ;  t r w y n i w .  t,;.i
ssowa. Bor. Konopka Peliks ob. do Gorzyo . Koemer Wine, j tU a « 0 m , owiec, nierogacizny, d ro b iu ,
dyr. fabryk, Hr. pziejngjyjki Włodz., Zadnrowios Adolf wł. tu d z ie ż  m a c h in  i n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , o d b ę d z ie  się 
dóbr, Hess ojuieoh nrs. do Lwowa. Hr. Bkórzewski Stan., * p o d  k ie ru n k ie m  tu te js z e g o  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r -
J a a ^ ^ A ^ s M ł r y t ; * ^  w prz?« t ,»  1?59 rot» w
do Galicyi. Ross Michał kupiec do Wrocławia. Jawornicki ^ 0.u » w e LiWOWie. UZień l  miejsce Wystawy pó- 
Pelikz obywatel do Hus*ow». Schmidt Stefan w ł. dóbr do żniój ogłoszone będę. Zaprasza sie ninieiszem

DO H A N D L U

J. Jftbiift
W KRAKOWIE i TARNOWIE

OGŁOSZENIE.
Podpisany podaje niniejszem do wiado

mości Szanownej Publiczności, a mianowicie; 
PP. Kupców i W łaścicieli hotelów, restau- 
racyj, kawiarń i szynków, iż otworzywszy 
w miejsca

F A B R Y K  Ę
ipIrytusB; Araku I 

LI tworow,
posiada znaczny zapas w beczkach i fla
szkach zupełnie czystego, dwa razy rafi
nowanego Spirytusu, odleżałych Araków, 
zwyczajnych i tak zwanych dubeltowych Li
tworów.

(Sprzedaż hurtowa tych wszystkich za po
mocy pary wytwarzanych Spirytusów znaj
duje się w samej fabryce, w zabudowaniach 
klasztoru XX: Augustyanów na Kazimierzu 
Gm. VI Nr. 72; cząstkowa zaś w fabryce octu 
na Stradomiu pod Nr. 2 Gm. VI.

Ręcząc za dobroć towaru mojój fabrykacyi, za
pewniam zarazem ceny najumiarkowańsze.

Kraków w listopadzie 1 8 5 8  r.
(ioei-i-6) Józef Lftbenstein.

t o n u  j . .  *  i .  w y ł . . .  i *  . w f s p e w s f c ! w „ \ K o m i! f i *  s s -  ^
HOTEL ROSYJSKI. I«o»ey 8aoho,'*ew8ki Wł. dobr * M ie l- ! Lwowie 2  g  P  dziermka 1 8 5 8 .

aa. Jerzy  Ugrinów w ł. dóbr *® . ** Mikołaj W inograski (9 8 7 -3 ) Za 1 rezesa: Michał hr. Słarzemki.\
oficer ros., I.eonida F ischer córka radcy koleg., Pellagia W i-  
Qograzk% w ł. dóbr z Beiarabii. Warmo ^Verloop in i. i  Ho-
landyi. Jan Wodzić.ki ob. Pankracy Wodalńaki urs. % Polski. 
Willie’m Hofmann urs. a Wiednia.

Wyjechali: Jerzy Ugrinów wł. óóbr z żoną d0 Wiednia 
Karol Moszezańaki Dr. med. do Sanoka. Mareia Verloop inż 
do Odessy. Ignacy Sueborzewski w ł. dóbr, Jan Wodziński 
sb^ Pankracy W odtiń.ki nrz. do Polski. Patrycy Oarezyński 
ob. do Poznania. W ład. hr. Stadnicki, Stan. hr. Rey wł. dóbr 
4o Wiednia.

ROETL DREZDEŃSKI. Leon Sługooki spekulant, Edward 
Kaweoki radca sądowy obw. Jan Pelar księgarń n Rzestoira. 
Feliks Wójcikowski wł. dóbr n N. Sąoza. Antonina Bielikie-

w  D r u k a m i  „ C L A S U J

tych zabawek dziecinnych 928-e)

po cenach bardzo nmiarkowanych.

G. k. TEATR POLSKI.
pod dyrekcyą J. Pfeiffra i F. Bluma.

W e wtorek dnia 14 grudnia 1858  r.

Z a r ę c z y n y  przed  frontem
oayli

Tambormajor i Markietanka
______________ Komedyo-operą w  3eb akUoh.

N A  K O L E N D Y .
i o m i D T  b e e r ,

w domu Zarzyckich pod L. 18 prZy ulicy I 
Halickiej we Lwowie, otrzymał wybór
Żaba wek dla Dzi i*ci.
które po cenach n a j u m i a r k o w a ń s z y c b l  
zaleca. ,(1066-1-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
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2fia rcfdaey D rukam i, Stanisław  GraUchowski.


